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Ogłoszenia 


Ligty nadsyłać należy fianko rod adresem: MRedakcyn ,.órnośląznkać Królewska Huta (Konigshiltte O.-5.) 


Niech będzie pochwalony Jezus Chr;sius! 


Przegląd polityczny. 


Niema prawie jednego dziennika, jednćj 
gazety, któraby nie poświęciła większy arty- 
kuł sprawie austryackićj, rosyjskićj lub buł- 
garskićj — Pierwsze dwa wymienione mo- 
carstwa odgrewają najważniejszą rolę w dzien- 
nikach i dają najwięcćj materjału do różno- 
rodnych przypuszczeń i kombinacyi polity- 
cznych. Przyczyną do tego była Bułgarya. — 
I nie dziwnego, Rosya bowiem roszczy sobie 
pretensyg, że oswobodziła Bułgarów z jarzma 
tureckiego; Austrya zaś widzi w Bułgaryi 
własny interes. Książe Aleksander Batten- 
berg nie był na rękę Rosyi, przeto postarała 
się jego usunąć z tronu, Austrya natomiast 


znalazła dziś w niem swojego księcia, a niem 
= 


HANANI 


czyli 
Ostatnie dni Jerozolimy. 
Powieść historyczna 
opracował 
Ksiądz J. Stagraczyński. 


HI. Uczta Saduceusza. 
(Ciąg dalszy.) 

Ubiór jego był tak dziwnym, że mi jest pra- 
wie niepodobuem dać ci wyobrażenie, o tym ani ko- 
biecym ani azyatyckiem stroju. Wyobraź sobie po- 
stać sążnistą, w d-likatnć,, jedwabnej szacie, bogato 
wyszywanćj, w płaszczu wysadzonym brylantami o 
szerokich rękawach. Ramioua i stopy przeładowane 
kolcami drogiemi, trzewiki wykładane perłami; a 
mieć będziesz portret Kajusza Kaliguli, który jako 
następca Tyberyusza i Augusta, rządzi teraz światem. 
Zaledwia nam dał czas do rzucenia się przed nim na 
ziemię i pozdrowienia go. Puzerwał nam temi słowy: 

— Toż są więc owi wrogowie bogów, owi ludzie, 
co mną pogardzają, gdy mię świat cały ubóstwia? 

Zaledwie usłyszeli A leksandryjczykowie, jak rzu- 
cil się na nas, aliści zaraz zauważyli. 

— To jeszcze nie wszystko ! Żydzi nawet wzbra- 
niają się składać ofiary na pomyślność cezara. 

Wystąpiliśmy wprawdzie przeciw temu kłam- 
stwn, oświadczaja”, żeśmy przy każdćj sposobności 
hojnie cezarowi składali ofiary, żeśmy nieomieszkali 
tego uczynić, gdy siadł na tronie, gdy przyszedł do 
zdrowia, i gdy wyjechał do Germanii. Ale Kaligula 
powiedział, że ofiary składane innemu, jakiemuś nie- 
znanema bóstwu na jego zdrowie, nie są dlań wcale 
 zaszczytnem. Następnie kazał nam wstać, rozmawiał 
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jes: książę Ferdynand Koburg, wyznania 
rzymzko-katolickiego. Wybrany został przez 
naród bułgarski a traktat berlinski opiewa, 
że mocarstwa powinny t:kowego jednozgodnie 
za księcia prawego uznać. Tak jednak nie jest, 
bo wilzimy, że od czasu kiedy książę Fer- 
dynand powołany został na tron bułgarski, 
uchylyła się najpierw od akcept eyi Rosya, 
a dziś jak czytamy Prusy, Turcya, a nawet 
Austrya jak to widać z wymiany depęsz w 
dzień Nowego Roku, między ce:arzem austry- 
ackim a dzisizjszym księciem Bałgaryi. Ten 
ostatni miał podobno wysłać telegram z po- 
winszowaniem ze Sredca do cesarza Fran- 
ciszka, podpisując się: Ferdynand, książę But- 
garyi. Jednak cecarz austyacki odpisując mu 
z podziękowaniem, kazał teiegram xdresować: 
Do księcia kohurgskiego Ferdynanda w Sredcu. 


z domownikami, kazał posągi stawiać i zdejmować. 
Szłiśmy za nim, za nami Aleksandryjczykowie. Wresz- 
cie obrócił się ku nam i zapytał uroczyście, z powa- 
żną miną: 

— Czemu nie jócie wieprzowego mięsa? 

Aleksaudry;czykowie w głos się rozśmiali. Filon 
odrzekł niezmieszany, że każdy kraj ma swoje zwy- 
czaje, że jak żyd/i nie jedzą wieprzowiny, tak egip- 
cyanie jeść owcy nie chcą. 

— Mają słuszność, że nie jedzą, — mięso owcze, 
wtrącił cezar, jest złom mięsem! — i śmiejąc się 
w sposób wyuzdany ze swego dowcipu dodał: — na 
czómże wy badujecie swoje zachcianki do praw oby- 
watelskich w Aleksandryi. 

Następnie nie słuchając końca mowy Filona, 
w którój tenże bronił naszych praw Z wi:zelką zna- 
jomością rzeczy i wielkim og iem, wpadł znów do 
innćj sali, pootwierał okna, pozamykał inue, lecz 
zwróciwszy się dość spokojnie, rzekł do Filona: 

— (vo mi macie do powiedzenia? 

Tu właśnie z cał; cierpliwością ch"iał mu spra- 
wę naszą opisać, gly wewuętrzny niepokój, czy też 
wzgarda jaką żywił do nas, znowu cesarza ztamtąd 
oddaliły. Nagle stanąwszy, powtórnie przed nami, 
krzyknął calym głosem, tak że myślałem, iż mi krew 
w żyłach zakrzepuie: 

— Wynoście się! 

Pózniej jakoby sam ze sobą rozmawiał. 

— (i ludzie są więcćj głupimi niż złośliwymi, 
jeśli niechcą uznać, że jestem bogiem i że mi boskie 
przynależą się zaszczyty. Posłuchanie skoń -zyło się. 
Przed bramą pocieszał nas Filon po1o:ą Boga. 

— To jest śmiesznem, rzecze Charikle:. Opieka 
Boża... piękne mi pocieszenie. Zresztą żałuję, że 
niebyłem świad <iem waszego posłuchania. 

— Wszyscyś:ny cieszyli się opuszczając p łac, 
i tak byś ty zrobił, mój luby Chariklesie. 


Je.tto niby dla świata politycznego oznaką, 
że go nie uznaje urzędowo za księcia Buł- 
garyi. Co z tego wynika? Chyba to, że 
Au'trya łączy śrisłą przyjaźń z Prusami i 
dla świętego pokoju praguie pojść drogą, 
jaką ks'ążę-kanclerz wskaże. W zamian zaś, 
gdyby na przypadek Austrya w sprawie buł- 
garskićj zrobiła jakie ustępstwa na korzyść 
Rosyi, a ta» ostatnia chciała się posunąć za 
daleko, to mocarstwo pruskie nieomieszka 
udzielić swćj pomocy Austryi, Pewnem jest, 
że jeżeli Rosya postawi na swojem i usunie 
księcia Ferdynanda z Bułgaryi, to inne mo- 
carstwa z pewnością nie potwierdzą kandy- 
data, którego Rosy» bez woli narodu butgar- 
skiego narzucić będzie chciała. Rosy« po- 
winna się więc liczyć nietylko z narodem bał- 
garskim ale i sąsiedaemi państwami, znające 


— Żadną miarą, odrzekł tenże. 

— S,dzisz, zwyczajem młodzieży nieznającćj 
niebezpieczeń:tw i dającćj życie dla pewnych celów 
radośnie W późniejszym wieku uczy się czł wink 
bardzićj cenić wartość Życia. 

— Ach! jakimżeto stałeś się mędr em! z»śmiał 
się* Greczyn; albo tóż może poważny Wokontius 
uczynił z cirbie proroka? Ach, teraz pojmuję, za- 
pewne na:troiła cię do tych myśli znajomość z pe- 
wnym pustelnikien w dolin e Massy. 

— O kim chcesz mówić, zapytał Dumas zmię- 
szamny ? 

— ( pewnym Esseńczyka imieniem Hanani. 

Na te słowa zaćniło się obli:ze S.duceusza, oko 
jego iskrzyło się płomieniami, konwulsyjuie zaciskały 
się pięście. 

Spostrzegłszy skute: swych slów Greczyu, mó- 
wił dalej: 

— Zdaje się, że sama nazwa tego człowieka 
napełnia cię przestrachem. Nie bój się, nigły ci on 
drogi nie zajdzie. 

— Mówmy o czem innem, — zaniedbujemy 
naszych przyjaciół, — rzekł Demas widocznie ruz- 
steejon zwrotem, jaki wzięła rozmowa. 

astępnie rozpoczęli goście naj sieprzyzwoitsze 
figle i żarty. Wino lało wię strumieniami, śpiew 
brzmiał szeroko, przesadzojąc się w  ohrzydliwosci. 
Ucztu zmieniła się w istnę orgią. 

Rzućmy zasłonę na noc tę, w której wybrani 
synowie ludu bożego prześsigali w szeleństwach i roz- 
poście pogańskich Rzymu mieszkańców! 


IV. W przysionku Salomona. 


Zaledwie świt zwiastował dzi ń następny, tłumty 
wiernych z'legały już wschody Świątyni. Suładanie 
uroczystych ofiar trwało aż do p'łuduia. W tym 


dobrze zachcianki i gospodarkę rosyjską. 
Z księciem Ferdynandem nieprzyjdzie chyba 
tak daleko jak z poprzedniem, bo Bułgarzy 
dają baczne oko i uważnie śledzą kroki wi- 
chrzycielów pokoju i takowych całą siłą od- 
pierają. Dowodem tego były zaburzenia, jakie 
podobno przeszłćj soboty miały miejsce w mieś- 
cie portowem Burgas, gdzie pod przewodni- 
ctwem byłego oficera rosyjskiego Nabokowa 
spróbowano opanować to miasto. „Voss.-Ztg." 
donoszą z Zofii w tem względzie co nastę- 
puje: „Pod dowództwem kapitana Nabokowa 
wylondowało przedwczoraj w Burgas 100 
insurgentów z okrętu przybyły z Odessy i 
gwałtem próbowali miasto opanować. Zało- 
gujący tam garnizon bułgarski nie dopuścił 
jednak do tego i całą siłą odparł powstań- 
ców. Z bandy powstańczćj dużo połapano, 
wielu zabito, a reszta między niemi, Nabo- 
kow, który najpierw postarał się o miejsce 
bezpieczne, szukało schronienia w największej 
sromocie. Dotarli szczęśliwie do okrętu i 
z miejsća się oddalyli. Większą część po- 
wstańców stanowili montenegrzy. Tak w mieś- 
cie jak okolicy pokój został wrócony.* Z po- 
wyższćj wiadomości widzimy, że dotąd czycha 
nieprzyjaciel na fizycznie słabe księztwo pół- 
wyspu bałkańskiego i używa różne Środki. 
aby takowę zawładnąć. 

— „Dziennik Poznański* otrzymał od 
swego korespondenta z Berlina w sprawie 
księcia Ferdynanda i sfałszowanych notach 
dyplomatycznych co niżćj : 

W  jednćj z ostatnich korespondencji 
zwróciłem uwagę na to, że artykuły niemie- 
ekiego „Reichsanzeigera* w sprawie sfałszo- 
wanych rzekomo not i intytulacyi księcia 
Ferdynanda tylko o tyłe były ważne, o ile 
zwracały się wprost przeciwko osobie księcia 
Ferdynanda i prawności jego wyboru. Po- 
dobne przekonanie dzieli także redakcya go- 
tajskiego kalendarza nadwornego. Czytamy 
tam bowiem co następuje; 

„Reichsanzeiger* z dnia 2. Stycznia rb. 
pisze, że gotajski kalendarz nadworny fał- 
szywie mianuje księcia Ferdynanda sasko-ko- 
burgsko-gotajskiego pisząc: „Książę bułgar- 
ski, Jego Królewska Mość.* Błąd ten wy- 
nikać ma z tego, że kalendarz nie jest oficy- 
alny. Kedakcya gotajskiego kalendarza na- 
dwornego pozwala sobie odpowiedzieć na to 
co następuje: Jeśli charakter oficyalny przy- 
znać mamy tylko takiej publikacyi, która za- 
wiera wiadomość podaną przez jeden tylko 
poszczególny rząd, natenczas kalendarz go- 
tajski publikacyą oficyalną nazwany być nie 
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może dla tego, że wiadomości swe odbiera 
od wszystkich władz rządowych. Z tego po- 
wstają często dla redakcyi samćj pewne tru- 
dności. Rozmaite władze rządowe bowiem 
jeden i ten sam stan rzeczy często przedsta- 
wiają zupełnie odmiennie. Redakcya przy- 
pomina tu tylko stosunek Madagaskaru do 
Anglii z jednćj, a do Francyi z drugiej strony. 
Redakcyi nie przysługuje prawo rozstrzyga- 
nia w kwestyach politycznych, a jéj jedynem 
zadaniem jest reprodukcya istotnych faktów 
historycznych. Powstałaby podpadająca luka 
w jéj artykułach o Bułgaryi, jeśliby redakcya 
pominąć miała rząd faktycznie istniejący. 
Rząd bułgarski jednak sam przepisał redak- 
cyi dosłownie zganiony przez „Reichsanzei- 
gera“ artykuł. 

„Jeśli zaś redakcya sama w ogóle księ- 
cia Ferdynanda jako rzeczywistego władzeę 
Bułgaryi wymienić chciała, natenczas nie mo- 
gła mu nadać innego tytułu, jak tylko ten, 
który sobie sam nadał wstępując na tron. 
Tytuł ten jednak brzmi: „Królewska Mość." 
Zresztą zauważyć należy, że tytuł „Wyso- 
kość* (Hoheit) księciu przysługiwał juź da- 
wniéj,“ 

Ostatnie twierdzenie odpowiada istotnemu 
stanowi rzeczy, gdyż istotnie tytuł ten nadał 
księciu Ferdynandowi cesarz Józef Franci- 
szek. Co zaś do prawdy samej, to śmiało 
twierdzić można, że odnośny artykuł „Reichs- 
anzeigera* mnićj się zwracał przeciwko go- 
ajskiemu kalendarzowi, niż przeciwko księciu 
samemu i że niejako miał być noworoczną 
wiązanką dla samego cara, Że carowi wią- 
zanka ta była pożądaną, tego najlepszym do- 
wodem pokojowe manifestacye, które z strony 
rosyjskiej w tych dniach po znanych enun- 
cyacyach „Reichsanzeigera* nastąpiły. 

Nie inaczćj ma się rzecz z publikowa- 
nemi w „Reichsanzeigerze* notami. Sprawa 
ich jeszcze przed niedawnym czasem tak 
głośna, teraz ma zostać zupełnie pogrzebaną. 
Do wychodzącej w Monachium „Allgemeine 
Zeitung“ piszą bowiem dzisiaj oficyalnie z Ber- 
lina, że car na publikacyą not zezwolił je- 
dynie pod warunkiem, że po publikacyi dal- 
sze dochodzenia zaniechane zostaną a „Post“ 
w długim a nie zrozumiałym artykule dowo- 
dzi teraz, że noty te „są tak podrzędnym fa- 
hiaten iż nie sięgają ponad głowę Lepo- 
rella,“ 

Biedne sfałszov ane noty! Pierwotnie 
przypisywano im taką wagę, że słusznie się 
obawiano, iż zachwieją całą europejską dy- 
plomacyą, a dzisiaj porównywają ich autorów 


czasie Hanani udał się do przybytku świątego: 
Obłoki kadzideł wznosiły się w przysionkach. Głosy 
modlących się i ofiarujących kapłanów, ryk bydła 
przeznaczonego na ofiarę, śpiew Lewitów mięszający 
6ię z dobranym chórem chłopięcych i dziewiczych 
głosów, — wszystko to przyczyniało się do podnio- 
ślejszego nastrója ducha obecnych, , 

Hauani złożywszy datek do ofiarnćj skarbony, 
szukał sobie za jedną z kolumn ustronnego miejsca, 
w któremby mógł swobodnie, w samotnój modlitwie 
otworzyć serce przed Panem Zastępów. Rzuciwszy 
przelotnym wzrokiem, spostrzegł Janadaba i mnóstwo 
Faryzeuszów z dumnie podniesionemi głowami, z roz- 
krzyżowanemi rękoma, stojących w całem poczuciu 
godności własnćj, jakoby panami byli w domu Bo- 
żym. Boleśnie poruszony, spuścił Esseńczyk oczy i 
tak w gorącćj zatopił się modlitwie, że zapomniał 
zupełnie © swem otoczeniu. Modły jego początkowo 
tylko wewnętrzne stały się wkrótce tak gorącemi, że 
przeszły mimowolnie w szept głośny. 

— Jakże długo jeszcze, Jehowa, i jak cierpli- 
wie będziesz znosił nieprawości nowego Babilonu? 
Dopókiż będziesz znosił, aby ta bezbożna zgraja Sa- 
dnceuszów z całą nikczemnością i zaprzaniem praw 
Twoich, stawała przed Twem obliczem? Kiedy więc 
zedrzesz larwę obłudy z rodu Faryzeuszów. Dzień 
pomsty Twojej długo na się czekać każe, podczas 
gay wierni słudzy Twoi znoszą prześladowanie. O! 

anie! przyjdź z silnem Twem ramieniem i zniwecz 
tych, co gardzą prawem przez Ciebie nadanem! Oh, 
gdybym dożył dnia zemsty Twojój!.. — Hanani nie 
sądził aby go dosłyszano. Obok niego stał mąż li- 
czący lat około pięćdziesięciu, z poważnem i łago- 
dnem obliczem, ze zwróconem przyjaźnie na modlą- 
cego Ksseńczyka okiem, Słyszał on każde jego sło- 
wo, — i zwracając się do klęczącego szepnął mu 
w ucho: 


— Hanani! 

— Kto mię woła? zapytał zagadnięty, wracając 
się spiesznie. Nie przypominam sobie, abym cię 
kiedykolwiek widział... 

— Nazywam się Nahamani. 

— (zy jesteś jednym z naszych, czyś w liczbie 
Esaeńczyków? Że nie jesteś ani Faryzeuszem ani 
Saduceuszem widzę dobrze... chyba, żebym się mylił. 

— Masz słuszność, rzecze Nahamani, nie należę 
do nich, z czego. najwięcćj rad jestem w tej chwili. 

— (o przez to chcesz powiedzieć? 

— Podsłuchałem modlitwę twoją, w którćj wzy- 
wasz gniewu Pańskiego na tych ludzi. 

— Oni bowiem wrogami są Najwyższego. 

— Lecz także i twoimi nieprzyjaciołmi. Po- 
wiedz mi szczerze. czy gorliwość twoja względem 
Boga jest zupełnie bezinteresowną? 

Hanani osłupiał z zadziwienia. 

— Tak, odrzekł po chwili milczenia, jeden 
z Faryzeuszów nienawidzi mię śmiertelnie. 

I dla tego masz go przeklinaćr odparł Naha- 
mani poważnie. Czy raczćj niepowinnibyśmy naśla- 
dować Pana w cierpliwości i dobroci, który każdemu, 
najzawziętszemu nawet grzesznikowi, zostawia Czas 
do pokuty? ; 

— Wróg mój, nigdy nie wejdzie w głąb siebie! 

— Zkąd wiesz o tem? Ażali czytałeś w taje- 
mnych wyrokach Bożych? Winniśmy najwyższemu 
zostawić naznaczenie czasu, w którym dłoń Jego do- 
sięże grzesznika. A 3 

— Przemawiasz do mnie słowami z nieba, rze- 
cze Hanani. Czuję, że masz słuszność — lecz biedny, 
grzeszny człowiek nie będzie nigdy zdolnym wznieść 
się do tej doskonałości, która nakazuje przebaczać 
urazy... Namiętność tak silna a my tak słabi... 
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z podrzędną i komiczną figurą sługi Don Ju- 
ana. Jeśli jednak w rzeczy samćj antor do- 
kumentów tych był tylko Dóroulóde albo 
inna jaka osoba podrzędna. czyż godziło się 
cały szereg osób dyplomatycznych i polity- 
cznych zohydzić ;w ten sposób, jak to uczy- 
niła oficyalna prasa niemiecka, czyż godziło 
się rzucić z najzimniejszą w świecie krwią 
podejrzenie nie tylko na wysoko postawio- 
nych dostojników, ale nawet na osoby uko- 
ronowane, czyż wreszcie godziło się znów 
rozprawiać nie tylko o intrydze Orleanów, 
ale także o „intrydze polskićj*? Na to nie- 
chaj odpowie sama oficyalna prasa niemiecka, 
jeśli jeszcze cokolwiek czci i uczciwości po- 
siada. 

San Remo. „Pester Lloyd" donosi, 
że Najjaśniejszy Cesarzewicz czuje się coraz 
lepiej. Jenerał Winterfeld i hrabia Rudo- 
liński przybędą tu na przyszły tydzień. — 
Książę-kanclerz również ma się udać do San 
Remo i według „Pester Lloyd" jest już na- 
wet mieszkanie dla niego przygotowane w 
hotelu Móditerranć, — Książę-kanelerz za- 
mierza wrócić w połowie Stycznia na stałe 
mieszkanie w Berlinie. 

Wiedeń. Jest nadzieja, że do wojny 
z Rosyą prędko nie przyjdzie, Cesarz rosyj- 
ski polecił ambasadorowi przy dworze wie- 
deńskim oświauczyć cesarzowi austryackiemu, 
że nigdy żadnych zamiarów przeciw Prusom 
i Austryi nie miał. Wiadomość tę podał naj- 
pierw krakowski „Czas“, a po niem powtó- 
rzyły to wszystkie dzienniki wiedeńskie. Po- 
dobno wiadomość była bardzo pożądaną, bo 
dzień przedtem pisano z Wiednia, że cztery 
pułki kozackie i dragońskie pod Częstocho- 
wą zaopatrzone zostały w żywność i siano 


na 10 dni, i ruszyły do granicy austryackiej._ | 


Teraz i giełda odetchnęła i kursa po Nowym 
roku znacznie się podniosły. Różnica w ruchu 
giełdowym w porównaniu z ostatniemi miesiący 
jest znacznie większą, bo ruch życia na niej 
przebia się w zupełności, 


Wiadomości miejscowe. 


Królewska Huta. Mimo tak bacznćj uwagi ze 
atrony tutejszćj służby sanitarnćj, panowie rzeźnicy 
często jednak przy wożą mięso na targ niepieczentowane. 
Dowodem tego są częste przytrzymania przekracza- 
jących przepisy policyjne. W średę zeszłego tygo- 
duia znów przytrzymano dwóch rzeźników z mięsem 
wieprzowym i bydłęcym jako niepieczentowane. Win- 
nych pociągnięto do odpowiedziulaości sądowej. 


— Mylisz się, byli ludzie którzy osięgali tę do- 
skonałość, a są i dzisiaj tacy. Obejrzyj się tylko 
Hanani, a sam ujrzysz tych, co są wcieleniem po- 
dziwianego przez ciebie ideułu cucty i doskonałości. 
Proś tylko Boga, aby ci dozwolił odnaleść drogę 
prawdziwą. — 

Po tych słowach oddalił się Nahamani cicho, 
pozostawiając zakłopotanego Ksseńczyka w głębokiej 
zadumie. Był on dziwnie wzruszony tajemniczą mową 
nieznajomego. O tyle miał go jeszcze rozpytać, lecz 
nieszczęściem Nahamani zniknął w tłumie. Hanani 
upadł powtórnie na twarz i zatopił się w gorącćj 
modlitwie. 

Godzina za godziną mijała. Wreszcie podniósł 
się Hanani i poszedł wzruszony wielce przedsionkiem 
Salomona, za innemi cisnącemi się do drzwi świątyni. 
Szedł zatopiony w roxmyślaniu, nie przypuszczając, 
aby ktoś miał go śledzić... Gdy w tem, człowiek 
który już przez długi czas miał na oku poważną po- 
stać Ksseńczyka, jak wąż prześliznął się przez tłum 
a dotarłszy do Hananiego, wydobył z pod płaszcza 
ukryty sztylet i utopił go w piersiach jego. 

Hanani obrócił się — oko jego już na wpół 
zamglone poznało Chariklesa. Z bolesnym jękiem, 
łamiąc się jeszcze i pasując ze Śmiercią, upadł oa 
marmurowe płyty przysionka. 

Grek przyglądał się przez chwilę z szatańskim 
uśmiechem, nurzającćj się u stóp jego ofierze w krwi 
własnćj, Udało mu się przed śledczym wzrokiem 
ludu ukryć się za jedaą kolumną i zniknąć w tłumie.. 
Otaczający Esseńczyka skamienieli z przerażenia, 
— Rzymianie! Rzymianie! wołali niektórzy. 

— Gaalilejczycy! zakrzyczeli inni. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


z wojny prusko - frauenzkićj w roku 1870. 
grenadyer królewski 7-g0 pułku piechoty, rodem 
z zachodnich Prus, August P., zatwieszkały w Ber- 
linie na Ackerstrasse jako inwalida, otrzymał 6-go 


karku utkwił. 


jątrzyły się od kuli, jednak ostatnia tak się usado- 
wila w ciele, że mimo kilkorazowćj próby operacyj- 


w darze za obronę kraju dostała. 


Królewska Huta. ,Kónigsh. Ztg.'* donosi, że 


w środę zeszłezo tygodnia, w lesie kochlowickim zna- 
leziono podobuo całą bandę zmarałych cyganów. Zdaje 
się, że z całój bandy zmarzło 16 i tylko dwie ko- 
biety i dwoje dzieci przy życiu zostało. 
żały pod kovVietami, i tym sposobem były borastwa 
ogrzewane. 


Dzieci le- 


— „Lóobsch. Zig." donosi szczegół pamiątki 
Dawny 


Sierpnia 1870 raku w czasie boju strzał, który w 
Szlachetniejsze części ciała nie za- 


néj kula wyjętą być nie mogła. Rana po każdem 


zagojeniu otwierała się na nowo i przy tój okazyi, 
kiedy w roku 1880 P, znajdował się jeszcze pod 


opieką nieboszczyka profesora Langenbecka, zrobiono 
mu razu jednego operacyę, na któréj wydobyto 10 
gramów ołowiu z kuli. Drugi kawałek ołowiu sta- 


rano się w roku 1885 wyjąć, przy okazyi otworzenia 


się wrzodu w paszczęce, i operacya mie była bez 
skutku; jednak pozostały ostatek ołowiu w ciele, 
sprawiał od czasu do czasu okropny ból p. P., tak, 


że pewnego razu postanowił nowéj operacyi się pod- 


dać. W tym celu udał się P. do królewskićj kliniki 
dnia 12. Grudnia z. r., w której sam profesór Berg- 
mann operacye uskutecznić postanowił po świętach 
Bożego Narodzenia. Jednak szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności operacya okazała się zbyteczną. Kiedy 
następnój soboty rano pacyent się mył, z powodu 
wstrząśnięcia pękł mu od pewnego czasu sformowany 
wrzód, z którego puściła się materya i krew. Po 
chwili uczuł jakiś ciężki przedmiot w ustach i w 
nadziei, że mógł to być ząb ułamany, sięgnął poń 
w usta. Jakie było jednak jego zadziwienie i urado- 


wanie kiedy, zamiast mniemanego zęba, ujrzał kawał 


ołowiu zupełnie spłaszczony na jednym końcu. Była 
to ostatnia część kuli, która się w czasie wojny P. 
Nosił ją biedak 
17 lut i trzeba trafu, że go na gwiazdkę starego 
iku sama oswobodziła, — Zdrowie, to najlepsza 


„gwiazdka! 


Zabrze. Dnia 9. b. m. spadł górnik z drabiny, 
na kopalni królowój Luizy i złamał nogę. Mieszka 
na Doroteendorf. Szkoda tylko, że korespondent 
nie podał nam nazwiska tegoż górnika. 

Bytom. Atotyran! Robotnik Robert Bogacki 
z Bytomia, już raz był karany więzieniem za ciężkie 
porauienie swojćj żony. Przeszłćj niedzieli dopuścił 
się na nowo barbarzyńskiego czynu. Uderzył ją po- 
dobno obuchem siekiery w głowę, a gdy tu się krwią 


zalażódj padłszy na ziemię, kopał ją jeszcze nogami. 


Bodaj takiego tyrana zasłużona kara nie minęła! 
Dodać musiemy, że Bogackę odwieziono na drugi 
dzień do miejskiego szpitala. 


Bytom. Niedoszły samobójca. Franciszek 
St., powożący dorożką tutejszego właściciela dorożek, 
Bochenka, powiesił się w stajni dnia 9-go b. m. 
Jednak syn właściciela dorożek spostrzegł to na czas 
i oswobodził wisielca z postrónka, którego też do 
życia przyprowadzono. W dowód wdzięczności za ura- 
towanie od śmierci, St. narobił takiego alarmu, że 
obecni zmuszeni byli do policyi go odstawić. Przy- 
czyna powieszenia się nie wiadoma, jednak mniemają, 
że do tego kroku posunął się w stanie opiłym. 


Katowice. 
w r. 1877, cieszy się coraz większym powodzeniem 
i wzrostem, tak że jak donosi „Oberschl. Wand. 
niezadługo stanie się źródłem dla komuny. Potrzeba 
tylko, ażeby kapitał rezerwowy zawierał sumę, którą 
żądają statuta, ażeby takową do etatu miastowego załą- 
czono. Wniesiona sumazawierała przy końcu roku 1887 
okrągłe 1,153,000 marek, a przewyżka wynosiła 6000 
marek. Przy zeszłorocznem zamknięciu rachunków 
okazało się, że kapitał wzrósł o 250,000 marek. 


Szarlej. Dnia 9 go Stycznia na nowćj kopalni 
Heleny spotkało nieszczęście 5-ciu ludzi z powodu 
załumaniu się mostu fórderunkowego. Wszyscy dciu 
spadli jednocześnie z wózkiem. Pierwsi dwaj po- 
nieśli lekkie, a trzej pozostali nader ciężkie rany. Jak 
donosi „Oberschl. Gr.-Ztg.,“ nieszczęście spowodowane 
było skntkiem pęknięcia śrób, któremi drzewo mostu 
spojone było. 


b 


Miejska kasa oszczędności, otwarta ` 


„wiecach wynosi po obliczeniu -8947. 


‘drzewka. 


Liczba mieszkańców w Tarno- 
Przybyło 194 


Tarnowice. 


dusz. 


Mikołów. Zarząd kościoła katolickiego posta- 
nowił nie wcześnićj otworzyć nowy cmentarz, jak 
na przyszłą jesień, a to z tego powodu, że na sta- 
rym cmentarzu do wyżćj wymienionego czasu jeszcze 
wystarczą miejsca, a na nowym tymczasem sadzić będą 
Również ustanowiono reperaturę organów 
powierzyć orgarmistrzowi z Glywic, za którą będzie 
pobierał roczuie 75 m. Zaś przy większćj reperacyi 
honoraryum zostanie podwyższone. 


Miechowice. Zabawne zwabienie kochanka do- 
nosi „Oeffuntł. Anz.", jakie dnia 6. Stycznia miało 
miejsce. Miejscowa służąca pragnęła koniecznie wyjść 
za mąż, niemogła jednak znaleźć narzeczonego. Otóż 
zwierzyła się swojem zamiarem żonie pewnego gór- 
nika, która przyrzekła wysfałać biedaczkę. Czas po- 
znania się z upraguionym został ustalony, i tego 
wieczora przybył kawaler na miejsce oznaezone. — 
Wieczór był ciemny, to też młodćj parze gawędka 
szła dosyć raźno i po krótkiej chwili oświadczył się 
chłopiec pannie; a ta z radości niebroniła się nawet, 
gdy ją narzeczony ściskał i całował. Trwało to do- 
syć długą chwilę, aż nareszcie wąs z pod nosa się 
usunął i spadł na ziemię, a w narzeczonym biedaczka 
poznała żonę górnika, która wysfatać ją miała. Pani 
górnikowa zrobiła sobie żart, który niejednego we- 
soło ubawi. 


Namysłów 2-go Stycznia. Wielki browar w 
Simmenau znalazł się w płomieniach.  Tutejsza 
straż ochotnieza otrzymawszy depesze, udała się na- 
tychmiast z pomocą. 


Racibórz. Sąd przysięgłych skazał chałupnika 
i zarazem cieślę Karóla Wodeckiego na 2 lata wię- 
zienia z doliczeniem 4 miesięcy, które w czasie 
śledztwa odsiedział, za pobicie swojćj żony , i ta z 
tego powodu umarła. Łagodzące okoliczności były, 
że za Wodeckim przemawiała pracowitość — za 
żoną zaś przeciwnie. Znali ją ludzie jako pijaczkę 
nałogową, i że każdy grosz przez męża zapracowany 
na pijaństwo obracała. W karczmie jednego razu 
posprzeczali się oboje za to, że Wodecka niechciała 
dać pieniędzy mężowi, kiedy sama piła i innych 
częstowała. Choć Wodecki pił razem z żona, to może 
miał na myśli niepozwalać jéj więcćj, kiedy było za- 
wiele. Wodecka uderzyła najprzód męża w twarz, aten 
odwetował się tak dalece, że żonie bania na czole 
wyskoczyła, i to podobno było powodem śmierci, bo 
w krótce umarła. — Tak to mój Boże bywa; pijań- 
stwo nie jednego już do grobu wprowadziło i nie 
jednemu więzienie długoletnie zgotowało, i całe ro- 
dziuy majątek zrujnowało. A jednak wielu jest takich, 
co nie pomni na karę Pana Boga, wciąż oddają się 
zgabnemu nałogowi. Strzeż my się bracia pijaństwa, 
a Bóg dopomagać nam będzie. 


Górny Głogów. (Złote wesele). Stycznia 
7-go odbyło się tu złote wesele majstra sztelmach- 
skiego, p. Jana Rzegoty i małżonki jego Klźbiety, 
urodz. Porszke. 


Głogówek. Były żandarm, a dziś kościelny 
przy tutejszym kościele farnym, został przez głogowski 
sąd ławniczy skazany na pięć tygodni więzienia za 
oszukaństwo, jakiego się trzy razy w urzędzie dopu- 
scil Osądzony apelował do wyższćj instancyi. 


Nowiny z całego Świata. 


= -E* A 
— „Reiehs-Anz.*" donosi, że Najjaśniejszy Pan 
na nowo miewa sny przerywane, pochodzi to wi- 
docznie z zaziębienia, którego i dawnićj snadnie się 
nabawiał, jednak kaszel miuął i zdaje się, że stan 
zdrowia szybko się poprawi. 


— Z powodu jubileuszu Ojca św. zaczynają już 
krążyć różnorodne wersye. | tak n. p. niektóre 
pisma puściły bajkę, że komitet Papiezki w Rzymie, 
za zgodą Ojca św. przeznaczył każdemu dziecka 
nowonarudzonemu w dzień i-go Stycznia 1888 po 
100 mrk., jeżeli takowemu nadano imię Leon, lub 
Leonida. Ale bajek na świecie nie brak, więc i tę 
samą należy uważać za zmyśloną. 

Berlin. Poczta państwowa wydała bardżo ważne 
rozporządzenie dotyczące się listów , kart otwartych, 


druków i próby towarów, które w zakres gazet 
wchodzą i takowe do ekspedycyi gazet, lub biura 
anonsowego it. d. wysełane bywają. Wszelkie adresa 
do właścicieli tychże przedmiotów wystosowane winny 
nosić numer, n. p. „nr. 2. Do ekspedycyi i gazety 
N. w N.,“ albo: „Do ekspedycyi anonsów pana N N. 
zą numer 10. — w N.“ 

Petersburg. Jenerał v. Schweinitz, ambasador 
niemiecki, przy dworze rosyjskim w Petersburgu, 
otrzymał order czarnego orła. Jest to świeży dowód 
pokoju, jak się wyraża „Berl. Tagb.* i nadzieja, że 
stau rzeczy zupełnie inny obrót bierze, a nad utrzy- 
maniem stałego pokoju pracują usilnie, książe kan- 
clerz i feldmarszałek wojny, Moltke. Jednak nie 
musiemy zapominać, że dbając o dobro kraju, i na- 
rodu, z obowiązku stara się pruski feldmarszałek 
być przygotowanym na wypadek wojny. 

Petersburg, 9. Stycznia. Wydalania akademi. 
ków z tutejszego uniwersytetu trwają ciagle bez 
przerwy. Rektor uniwersytetu nieomal codzień przed- 
kłada ministrowi oświecenia listę tych akademików, 
którzy jego zdaniem powinni być koniecznie wydaleni. 

Uczniowie akademii wojskowój i lekarskiej uło- 
żyli prośbę do cara, w którćj wyrażają mu swą wier- 
ność i uległośe i zarazem upraszają, by raczył z aka- 
demikami, zawikłanymi w znane ostatnie rozruchy 
obejść się łaskawie i nakazał gruntownie zbadać po- 
wody, które wywołały też rozruchy celem stanowczego 
ich usunięcia. 

Prezes akademii wojskowćj podjął się przesłać 
tę petycyą carowi za pośrednictwem ministra wojny, 
ponieważ on jest téjże akademii najwyższym zwierz- 
chnikiem, ale musiał odejść od niego z kwitkiem, 
otrzymawszy za to porządanego nosa. 

„Wielkopolanin.* 

— Dowiadujemy się z „Czasu“, że z Peters- 
burga donoszą do „Kreuz-Ztg.*, iż wiadomość, jako- 
by Dóroulede miał udział w sprawie sfałszowania do- 
kumentów, nie jest uzasadnioną; sprawców należy 
szukać w innych kołach, aniżeli w kołach Dórouleda, 
lecz decydujące sfery mają powody, na razie a może 
nawet na zawsze otoczyć sprawców tajemnieą, Do 
„Wossische Ztg.* piszą z Petersburga, iż wskutek 
sprawy sfałszowania dokumentów zażądał car od 
Giersa wyjaśnień co do sposobu dostarczania dyplo- 
matycznych korespondencyj, a gdy Giera oświadczył, 
iż korespondencye te często tylko przez sługi posel- 
stwa przynoszone bywają na granicę, a następnie od- 
dawane pocżcie rosyjskićj, zarządził car przywrócenie 
starego korpusu strzelców polowych do służby ku- 
ryerskiój. 

Rzym, 7-go Stycznia. W dniu wczorajszym 
otwartą została uroczyście przez Ojca św. wystawa 
watykańska. — Obok tronu papiezkiego siedziała 
wielka księżna Toskańska a dalćj zajęli miejsca 
kardynałowie, dwór papiezki, 300 biskupów, między 
nimi arcybiskup pragski i paryzki a daléj ciało dy- 
p!omatyczne. Kardynał Schiaffino miał mowę do 
Papieża, którą zakończył okrzykiem: „Niech żyje 
Leon XIIL,“ poczem Papież ogłosił wystawę ża 
otwartą. 


Rozmaitości. 


* Nagroda piękności. Wedłag panującej 
obecnie mody urządził br. Lucyan Ferrot we Francyi, 
w czasie winobrania turuićj piękności dla dziewcząt 
wiejskich. Jako sędziowie figurowali członkowie 
arystokratycznych klubów paryzkich. Owóż pierwszą 
nagrodę otrzymała urodziwa Marya Girot, narz zona 
jednego z młodych wieśniaków. Dxziewczynie tu od- 
znaczenie tak dalece pomieszało zmysły, że pewnego 
poranku uciekła z jednym ze sąsiadów, młodym księ- 
ciem. Świetne życie w Paryżu trwało kilka miesięcy, 
aż nareszcie zuudzony książę wypędził ją ode drzwi 
swego domu. Marya, wspaniała blondynka z pło- 
mienistemi czaraemi oczami, wróciła na wieś tydzień 
przed Świętami i wystrzeliła sobie'w głowę na progu 
domu, w którym mieszkał jéj narzeczony. Zostawiła 
karteczkę, następującćj treści: „Nie godna jestem 
żyć z tobą Henryku, pozwól mi przynajmnićj tu 
umrzeć. 


— Prosimy Szanowny ch interesantów i pp: 
agentów, ażeby na przekazach wartościowych, prze- 
sełane pocztą do „Górnoślązaka* lub filii księgarni 
katolickićj w Królewskićej Hucie, zamieszczano na- 
zwisko T. Szezepański, bo inaczej poczta robi nad- 
zwyczajne trudności ekspedycyi w odbiorze takowych. 


Zaproszenie do przedpłaty na „„.GGórnoślązaka. 


: „Górneślązak wychodzi w Królewskićj Hucie regularnie co Środę i Sobotę i kosztuje kwartalnie na pocztuch, w Expedycyi i u pp. Agentów wraz z „Dodat- 
kiem Powieściowym' (Chatka Ojca Toma — Opowiadanie z życia Ameryki z 40-tu rycinami) 


tylko 1 markę. LL 


Każdy abonent, który się wykaże kwitem pocztowym jako dowód że zaaboBował Górnoślązaka, może sobie za darmo, bez żadnój dopłaty w Expedycyi naszćj zuaj- 
dującćj się w Królewskiej Hucie na Cesarskićj ulicy (Kaiserstrasse) nr. 45 Kaisergarten 


| 


jeden bardzo piękny obraz kolorowy w olejny AKN 


wielkości: 42 cm. wysoki i 32 em. szeroki, — Wszyscy zaś ci abonenci, którzy zapiszą Górnoślązaka u pp. Axentów, mają także prawo do żądania, każdy u swego 


Agenta owego obrazu bez najmniejszćj dopłaty i odbiorą takowy za darmo tam gdzie gazst: z'p'szy. — Kto dalćj meszka i życzyłby sobie zapisać naszy gazetę 
pod opaską wprost z Expedycyi, tea winien nadesłać prenumeratę kwartaloą w ilości L mx. BU fm. - K oby zaś cheid, aby mu Expedycya ów obraz bezpłatny 
pocztą przysłała — musi nadesłać na porto i opakowanie tego obrazu 50 fen. oprócz abonamentu mi gazetę, — Kto nie nałeśle lub nie okaże poświadezenia, że 


Górnoślązaka zaabonował na lszy kwartał roku 1858, ten obrazu nieodbierze. 


„Górnoślązak ' drukuje się w znanćj drukarni p Plocha na Ksjserstvasie w Króle wskićj Hute. - lnz>rat" ezvli ogł szenia do nu nern dra siexo przyjmuje 
Expedycya najpóźnićj do 5. Styzznia, godziny 12t$j w po!udnie lisząc za wi»ra4 p'tytowy, to zaaczy droba:go duku pęcołamwsgo 15 feu. 


Równocześnie donosimy, że dla wygody szanownych dotychczasowych odbiorców naszych, którzy z Poznania od nas książki sprowadzali, oraz dl» ułatwienia 
wsżystkim Górnoślązakom nabywania naszych nakładów, założyliśmy w Królewskićj Hucie na u'icy O sasskićj (Kaiserstrasse) 45, (Kais>rgart*n), w redakcyi Górno- 
ślązaka filią naszéj Księgarni Katolickićj, to znaczy iż mamy w Królewskićj Huci» druzi skład, w którym wszelkie książki i pisma, które dotąd z Pvznania trzeba 
było sprowadzać, teraz na tych samych warunkach w Królewskićj Hu'ie w Kxpedycyi Górnoślązaka kupić możua. A więc dostanie się i Pismo święte w zeszytach 
po 30 fen, i Goffiaa książkę do Nauki i Nabożeństwa, zeszyt po 50 fen. i pismo illnstrowane „Prawdą a Bogiem", zeszyt p» 35 fen,, wszelkie książki do Nabożeń- 
twa, obrazy i t. p. Słowem wszystko tak jak w Puznsniu. — Spodziewamy się przeto, że starzy nasi d'b-zy odbiorcy, którzy dawnićj ze Slązka do Poznania pi- 
sali i tutaj w Królewskićj Hacie nas nie opuszczą. r * owszem swych znajomych i krewnych do kupowania wyduwnistw naszych religijnych zachęcą i pobudzą, — 
Nadmieniamy jednakże, że Księgarni Katolickić; w Przaaniu vie zamknęliśmy, lecz prowadzi vy j: tim tak samo jak dawniój i dla tego prosimy tych wszystkich 
abonent iw i odbiorców, którzy już do Poznania pis » może i pieniądze na jakie książki luv psn podal, asy tamziąd tak długo pobierali, aż się zaplata ich 
nie skończy — gdyż dopóki w Poznaniu zapła-ono to -ż i z Poznania nadesłane bęizie, a dopiero Z nowym zamówie tiem możua się do Królewskiśj Huty udać, 
— Prosiry barłro na to uwagą zwrócić, gdyż inaczej m ivby jakie pomyłki i nied>kładności powstać, e:by nam i szanownym odbiorcom naszym niepotrzebnego 
narobiło kłopotu i nmbarasu. 


Licząc tedy na poparcie ogółu, zapraszamy ninie;szóm wszystkich katolików Górnoślązaków do łaskawego wzięcia udziały w prenumeracie. 


Redakcya i Expedycya .„.Górnośiązaka 
orsz Filia Poznańskićj Księgarni Katolickiej w Kró'ewskićj ilucie na ulicy Cesarskićj 
E aiserstrasse nr. 45 (Kaisergarten). 
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Zaproszenie do przedpłaty na: EA EE 


pismo illustrowane pod tytułem z fabryki szokolady 
Rich. Selbmanna 


| Drezno, 
= | r | b mają zawsze na składzie i polecają: 
| „MI | j j ; | i ; pP A. Sollu:ann, Oskar Altrok, Ki 
a — d % —ł 2 achs, Adam Jonczyk, Konstantyn 
za Szarla, Albert Roteri AngustWiillner, 


które wychodzi nakładem Księgarni Katolickiej w Poznaniu i 96689 
060239 


w Królewskiej Hucie na rok 1858 zeszytami miesięcznemi. 


Szanownym Podróżnjącym polecam swój Hotel w Kró- 
lewskiej Facie NP : 


„Hôtel zur Kónieshiitte" 


zaopatrzony w ezyste i wygodne pokoje, najśwież- 
sre i zdrowe potrawy, tak zagrasiczne jako tz krajowe 


i szybkę nsługę. A. Sollmann, 


Kronprinzenstrasse 2. , 
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Abonenci, którzy praguą nabyć 


@ Co miesiąc na 1-go wychodzi jeden zeszyt w okładce |[992Q9©000999029206 


©: e 

3 l R k m adi & o f-cch arkuszach wielkiej ćwiartki z rycinami. Sanki uż wane, 

3 2 a m | m—YT [a] Zeszyt l-y na Styczeń roku 1388 już wy zedł. bryet pe neuen Tabé garaa ok 

: : . s . „ A 5 J ka. 

© do obrazów premiowych na „Górnoślązaka* za nizką Cena zeszytu wynosi tylko 35 fen już z przesyłką "Kroby Kat AROSE e pozbyelą, 

e cenę, mogą takowe otrzymać w Expedycyi ,„Górnoślą- ko A p d» era „Gór- 
4 — K iesi i nośląsaka”, Keis e, h 

9 noże na poczkańia ByE opang. © franko, parida w uólaki ld) 0 

($) Expedycya Górnoślązaka 66 e Należytość na wydanie zeszytowe nadsyłać najlepićj od razu 32002000060006 

B 4 © trzy zeszyty w ilości lej marki Codziennie świeże: 

[a Wyszła świeżo z pod prasy ra M ę 5 s KE śledzie 
SR ss; > . | wędzone à 

G Książka do nauki i nabozeństwa œd0 Redakcyi „Górnoślązaka” w Królewskiej |; gekatiyjcz o Pikliagi, 

śm. H. Goffiniego. eo F 


Hucie (Konigshiilte 0.-S.) Kaisergarten. T 


Jest do nabycia w komplecie za 1 mk., w pojedyńczych 5 p" 
najdelikatniejsze węgorze 


zeszytach po 50 feu. 
Filia Księgarni Katolickiej w Królewskiej Hucie 


(Kaiserstrasse nr. 49.) 
086 „SCE | 9320060600 
3 a anuruta zu nie ic J 
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(=) : | ad. = ; morskie 
Na poczcie zapisywać można wydanie numerami tygodniowemi 7a najdelikatniejsze wędz. łososie, 


cenę l marki kwartalnie. najdelikatniejsze śledzie 

łososiowe, jak również łosoś 
w galarecie, Minogi zwijane 
śledzie, marynowane, Sardelie, 


Także polecamy roczniki Śledzie opiekane, 
ledzie marynowane 
poleca szczególnój uwadze 


„Prawdą a Bogiem“ |A. Sollmann, 


Kronprinzenstrasse 2. 
poleca się do szybki:go, rzetelnego i taniego wykonania z lat poprzednich, broszurcwane po 1,50 mk., oprawne w płótno| Poszukuję zaraz 


| wszelkich robót drukarskich. <£ po 2,50 mk. ucznia. 


porządnych rodziców, do nanki sze- 
TO 12 42 SE OR SZ52E DYZE O. 
u . g F ki A ka F og Fa wr. wa 4% i w F sg. 


xeso 
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EÓb włectwa. Jurczynsiai, 
jA mistrz B. ewiocki 
ACR Królewska inta, Kronprinzenstr. 71, 


Nakładem T. Szczepańskiego w Królewskićj Hucie G.-5, — Redaktor J. Widera w Królewskiej Hucie G-8, — Drukiem Fr. Plocha w Królewskićj Hak G.-5. 


